
  

 

 

 

 

4 lipca w Ustroniu odbyła si ę pierwsza edycja cyklu zawodów w biegach górskich -  
Mountain Marathon 2009. Wszystkie edycje zawodów ro zgrywane s ą w malowniczych                       
i znanych miejscowo ściach górskich takich jak: Ustro ń, Karpacz, Piwniczna-Zdrój i Kłodzko. 
Inauguracyjn ą imprez ą był  Bieg na Czantori ę (995 m) o długo ści 22,9 km i przewy ższeniu 
wynosz ącym 1185 m w gór ę i 1185 m w dół. Miejsce startu i mety znajdowało s ię na uroczym 
rynku miejskim w Ustroniu. Było to z wielu powodów super rozwi ązanie, chocia żby ze 
wzgl ędu na usytuowan ą tam fontann ę, co przy towarzysz ącej nam pi ęknej i upalnej pogodzie 
miało znaczenie dla nas wr ęcz strategiczne ;) 

  

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Trasy prawie wszystkich biegów wchodz ących w skład Mountain Marathon wyznaczone s ą 
wokół miast-gospodarzy, ze startem i met ą zlokalizowan ą w centrum miasta.  
Gwarantuje to du żą widowiskowo ść oraz rozwi ązuje wiele spraw logistycznych zwi ązanych 
chocia żby z transportem rzeczy na met ę i zakończeniem imprezy.  
Wyjątkiem od tej reguły b ędzie Karpacz, gdzie meta biegu usytuowana jest na Śnieżce.  
Start godzina 11:00, a zamkni ęcie mety o 16:00. Limit czasu 5 godzin gwarantuje u kończenie 
zawodów nawet marszem.    
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W biurze zawodów czeka nas niespodzianka: trzeba po siada ć chipa, za którego nale ży 
wnie ść kaucj ę w wysoko ści 100 zł. Szkoda, że nie napisano o tym nigdzie wcze śniej gdy ż 
teraz niejeden ze startuj ących musiał zastawi ć swój dowód osobisty z powodu braku takiej 
kwoty.  Chip był w postaci sztyftu zakładanego na p alec (lub gdzie tam kto woli), a pomiar 
odbywał si ę  na trasie gdzie usytuowanych było kilka punktów p omiaru czasu o nieznanej 
wcześniej lokalizacji. Technicznie wygl ądało to nieskomplikowanie. Nale żało tylko trafi ć 
końcówk ą chipa w dziurk ę specjalnego czytnika pomiarowego i biec dalej. Spr awa nabierała 
jednak innego wymiaru wtedy, gdy punkt taki usytuow any był w połowie ostrego zbiegu, 
gdzie aby trafi ć w „dziurk ę” nale żało wyhamowa ć do zera aby sobie móc „wło żyć”…  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Na Czantori ę wbiegałem ju ż kilkakrotnie ale przy okazji innego zupełnie biegu  z metą na 
szczycie. Nie trzeba było zbiega ć w dół - mo żna było zjecha ć wyci ągiem krzesełkowym.  
Zawsze przyci ągała mnie ta majestatyczna i rozło żysta góra króluj ąca nad dolin ą Wisły. 
Oglądana z przeciwległego stoku, robi wra żenie masywnej góry, dominuj ącej wyra źnie nad 
dalsz ą częścią grzbietu granicznego i najbli ższym otoczeniem. Sam wierzchołek nie jest mo że 
szczególnie ostry, ale stoki, które prawie we wszys tkich kierunkach opadaj ą stromo, 
naprawd ę mog ą w czasie podej ścia nie źle dać w ko ść. Stale pn ąca si ę w gór ę trasa zmusza 
mnie do przej ścia do marszu. Tylko dzi ęki Izie Zatorskiej, za któr ą podążam (a nie widziałem 
aby kiedykolwiek przeszła do marszu), mobilizuj ę się co chwila do podbiegania aby nie 
pokona ć całego podej ścia tylko maszeruj ąc. Na grzbiecie Czantorii, w wi ększości poro śniętym 
gęstym lasem, wita nas niewielka polana usytuowana ni emal na samym jej wierzchołku,                    
z ograniczonym widokiem, zach ęcająca do odpoczynku po trudach podej ścia na szczyt, 
zwłaszcza że stoj ą tu ławeczki oraz niewielki bufet z napojami. Przez  środek tej 
wierzchołkowej polany przebiega granica pa ństwa, a drogowskaz na w ęźle szlaków informuje 
o mo żliwo ściach zej ścia lub dalszego kontynuowania w ędrówki grzbietem granicznym.                  
My jednak pod ążamy dalej a ż na szczyt. Tutaj zawracamy i na wysoko ści wspomnianej 
wcześniej polany skr ęcamy w prawo na niebieski szlak pieszy gdzie czeka na nas długi, 
naprawd ę ostry zbieg. Gdy przychodzi pó źniej podchodzi ć pod gór ę Ścieżką Rycersk ą, nogi 
są jak z waty. Płyn ący gdzie ś w dole Potok Roztoki n ęci swymi zimnymi wodami  Jeszcze 
podej ście czarnym szlakiem pieszym pod Czantori ę Małą i na ostatnim punkcie z wod ą 
dowiaduj ę się, że jeszcze „tylko” około 3 km do mety. Pomimo i ż trasa wiedzie teraz 
zdecydowanie z górki to nogi ju ż po prostu nie nios ą tak jakby si ę tego po nich nale żało 
spodziewa ć. Dystans i trudy trasy daj ą się już we znaki. Biegn ąc ju ż do mety ulic ą Spacerow ą 
(o ironio!) my ślę tylko o spływaj ącej wodzie po stopniach fontanny ustro ńskiego rynku. Zaraz 
też po przekroczeniu linii mety i wypiciu serwowanego zimnego Red Bulla (szkoda tylko,                
że nie na trasie) niczym sponiewierany wielbł ąd udaj ę się do wspomnianej ju ż oazy...  

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



Spotka ć tam mo żna było prawie wszystkich uczestników biegu napawaj ących si ę 
dobroczynn ą dla stóp i orze źwiaj ącą dla całego ciała i umysłu k ąpiel ą. 
 
 
   
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Buty, które zaprawione były ju ż w niejednym biegu górskim (w tym Rze źnik), tym razem dały 
mi si ę porządnie we znaki obcieraj ąc pi ęty do żywego. Do tego wr ęcz stopnia, że potrzebna 
była interwencja słu żby medycznej, która znudzona ju ż brakiem zaj ęcia z ochot ą przyst ąpiła 
do fachowej pomocy opatruj ąc profesjonalnie rany.  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Tym samym zamysł o nabyciu nowych butów pozostaj ący dot ąd gdzie ś tam zaledwie                   
w mglistych planach inwestycyjnych, nabrał nagle re alnych kolorów i kształtów.  
 
Czekając na dekoracj ę wybieramy si ę do miejscowej nale śnikarnii w stylu restauracji 
śródziemnomorskiej, poło żonej przy głównej ulicy Ustronia. Tutejsz ą specjalno ścią są 
naleśniki , które dopełnia kompozycja nadzie ń kuchni całego świata. Dla smakoszy 
słodko ści s ą natomiast nale śniki z ró żnorodnymi nadzieniami owocowymi, czekoladowymi                     
i orzechowymi. Jest w czym wybiera ć! Z powodu sporego zainteresowania, czas 
oczekiwania na zamówienie wydłu ża się w niesko ńczono ść. Później chc ąc zdążyć na 
zapowiedzian ą na godzin ę 16 dekoracj ę, zmuszeni jeste śmy do minimum skróci ć 
rozkoszowanie si ę smakiem nale śników pałaszuj ąc je, jakby śmy gnali do po żaru. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



Dekoracja poprzedzona zostaje wyst ępami Szkoły Ta ńca "ORIAN-SHOW" pod 
kierownictwem  Piotra Oriana, który nota bene sam uko ńczył wcze śniej bieg.  
 
Wśród m ężczyzn zwyci ężyli: 
 

1. Andrzej Długosz    – 01:49:18 
2. Adam Długosz       – 01:53:34 
3. Jan Michałowski    – 01:54:52 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Pierwsza trójka w śród kobiet: 
 

1. Izabela Zatorska                      – 02:14:48  
2. Agnieszka Kobierska              – 02:28:49 
3. Joanna Drewnicka-Ogrodnik  – 02:30:28 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Stosunkowo wysokie wpisowe, które wzbudza wiele kon trowersji w śród chc ących 
wziąć udział w całym cyklu zawodów było zapewne jedn ą z przyczyn du żo mniejszej 
od zapowiadanej przez Organizatorów frekwencji na I  edycji biegu.  Teraz tylko 
czekać aż rany si ę zagoj ą, a nogi przestan ą boleć i z ciekawo ścią obserwowa ć 
kolejn ą 2 edycj ę MOUNTAIN MARATHON 2009 – czyli Bieg na Śnieżkę (1602 m). 


